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KAPLICA I GRÓB HENR Y KA  V II ,  W  W E S T M IN S T E R .

W szyscy  podróżni zwiedzający op ac tw o  
W estm inste rsk ie  gdzie są złożone szczątki ty lu  
znakom itych osób W ielkiej Brytanii, zwracają 
szczególniej uw agę  na kaplicę H enryka  V llgo ,  
która jes t  dziełem w  stylu go tyck im  najwię­
cej wypracowane'tn. H enryk  VII, je d en  z naj­
znakom itszych k ró lów  Anglii;  szczęśliwszym 
by ł od pop rzedn ika  Ryszarda Ulgo, który  p o ­
leg ły  na p o lu  b itwy, bez okazałości w  u b o g im  
kościele  b y ł  pochow any. Następca jego  u m a r ł  
spokojnie w  sw oim  p a łac u  zwyciężywszy 
n ie p rz y jac ió ł ,  i nadawszy d o b r e  p raw a lu ­

dow i.  C h c ąc  za życia g rób  sobie  w ystawie , 
przeznaczył na to kilkanaście m ilionów i n a j ­
lepszych artystów sprowadził.  G rób ten  ro z ­
poczęty  w roku  i 5 o 3 ,  w  piętnaście d o p ie ro  
la t  ukończonym  został. Pietro T o rre g ia n o  sła­
w ny rzeźbiarz w łosk i wykonał rzeźby, tudz ież 
posągi k ró la  i E lżbiety  żony H enryka  V llgo ,  
za cenę niezmierną na  ówczas, sześćkroc k ilka­
dziesiąt tysięcy f ranków.

Posągi królów w  ubiorze ów czesnym  spoczy­
wają na g robie  opar te ,  lecz n a  rysunku  n in ie j­
szym, ar tys ta  um ieśc ił  je  w  postawie stojącej,
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b y  p i ę kno śc i  r z e ź b y  w y da tn i e j s z em i  u c zy n i ć .
D o  g r o b u  H e n r y k a  V llgo p r o w a d z ą  p i ę kn e  

m a r m u r o w e  s c h o d y ,  p o m i ę d z y  t r z e m a  a r k a ­
d a m i ,  k t ó r e  są ozd ob io ne  h e r b a m i  ro d z i n y  
T u d o r ,  p o c ho dz ą ce j  z l ini i  L a n c a s t e r ,  z k tó r e j  
r o d  swó j  w y w o d z i  H e n r y k  VIL A r k a d y  t e ,  
wsp i e r a j ą  się na  f i l a r ach  o t o c z o n y c h  w y s m u -  
k ł e m i  k o l u m n a m i ;  i ch  kap i t e l e  l e k k o  o z d o ­
b i o n e ,  u t r z y m u j ą  lwa ,  ch a r t a  i s m o k a ,  h e r b y  
H e n r y k a  • VII.

N a w a  k oś c i o ł a  o d d z i e l o n ą  j e s t  k r a l ą  o z d o ­
b n e j  r z eźb i  z d ę b in y ,  ok u t e j  m i edz i ą  poz ł ac aną ;  
dz i e ło  t o  m o że  s ł u ży ć  za w z ó r  d o  r o b ó t  tego 
r o d z a j u .  J e s t  o n a  b a r d z o  w ys o ką ,  j e j  ł uk i  
i  k ro j e  g o ty c k i e ,  s k l ep io ne  w  u k ł a d z i e  p r z e d ­
s t a w i a j ą c y m  o k u  n a d z w y c z a jn ą  l ekkość ,  p r z e ­
pu sz c z a j ą  p r ze z  wy c i ę t e  swe  o z d o b y  p r o m i e ­
n i e  św ia t ł a ,  k t ó r e  o d b i j a j ą c  się s p r a w u j ą  p o ­
ł y s k  na f i gu rac h ,  p ł a s k o r z e ź b a c h ,  h e r b a c h ,  i 
w s z y s t k i c h  i n n y c h  o z d o b a c h  z m i ed z i  p o ­
z ł ac ane j .

W p a d a n i e  t o  p r o m i e n i ,  t ym  więce j  c z a r o ­
dz ie j ski  s p r a w i a  sk u t ek  , iż u d e rz a j ą c ą  czyni  
s p o r n o ś ć  z p r z y c m i o n e m  świa t ł em ,  k t ó r e  a r t y ­
s t a  p o m i ę d z y  a r k a d a m i  p o r t y k a  u m i e ś c i ć  umia ł ,  
i t y m  d o b i t n i e j  p o n u r o ś ć  g r o b o w ą  w y da j e  
n a  c z a r n y m  l ś n i ą c y m  się m a r m u r z e 1, z k tó ­
r e g o  g r o b o w i e c  H e n r y k a  VII j e s t  z r o b i o n y m .

T e n  p o m n i k  c i ekawy ,  z ews ząd  napaśc i  czasu  
dóz na j ąc ,  s t ra c i ł  p o w a b y  i świeżość,  k t ó r e m i  
b ł y s z c z a ł  p r z e d  S o o l a t y .  Za  s t a r a n i e m  p r z y j a ­
c ió ł  sz tuk  p i ę k n y c h ,  p a r l a m e n t  p o s t a n o w i ł  
o n e g o  r e p e r a c y ą .  Z n a m i e n i t y  a r t y s t a  G a y f e r e  
w r ó c i ł  p i e r w s z ą  m ł o d o ś ć  k ap l i cy  H e n r y k a  
V l l g o ,  n i ep o zb a w i a j ąc  j ej  w szakż e  u r o k u  i de a l ­
n e g o ,  jak i  zw yk l e  d o  s t a r o ż y t n y c h  św ią tyń  
j e s t  p r z y w ią z y w a n y .  W i d z ą c  ze w szą d  tę  b u ­
d o w l ę  l ak  ł a d n ą  i sub t e ln ą  ze ś c i a n am i  i w ie ­
ży c zk a m i  p r z e z r o c z y s t e m i , j a k b y  k o r o n k i ,  
z d a j e  się, iż w c h o d z i m y  d o  p a ł ac u  c z a r od z i e j ­
sk i ego .  W s z e d ł s z y  d o p i e r o  w  w e w n ę t r z e  na  
p u ł  o ś w i e c o n e ,  p r z y p o m i n a m y  s o b i e ,  iż to 
j e s t  g r ó b  k r ó l ew s k i .

P O M P E J A .

P o m p e j a  j es t  w ie lk i e  i b o g a t e  mias to,  k t ó r e  
p o  i 8tu w ie k a c h  z a g r z e b a n i a  , z n o w u  s ł o ń c e  
u j r z a ł o ,  i p o ś r ó d  n o w y c h  mia s t  t ak w y g lą d a ,  
j a k b y  w y g lą d a ł  jej  m ie sz k an i e c  w g r o n i e  t e g o -  
c ze sn y ch  p o t o m k ó w .  T a k i e  mias to n i e m a  nic 
r ó w n e g o  n a  c a ł y m  świec i e .

Blizko N e a p o lu  w ś r ó d  w i n n y c h  w z g ó r z ó w ,  
o t r zą sn ąw sz y  się z s w o ic h  p o p i o ł ó w ,  s toi  na 
n o w o  k u  po d z iw ie n i u  l u d ó w .  D a c h ó w  ty lko  
p o z b a w i o n e ,  okaz u j e  j es zcze  ś l ady  w o z ó w  k tó ­
r e  się n i e g d y ś  p o  j e g o  b r u k u  t oczy ły .  P o  
o b u  s t r o n a ch  wzn i e s ion e  są wspa n i a ł e  t r o -  
t o a r y .  D la  wy g od n i e j s z eg o  pr ze j śc i a  na  d r u g ą  
s t r o n ę  po dc z as  d e s zc z u ,  p o k ł a d z i o n e  są  w  o d ­
s t ępa ch  w  p o p r z e k  ul ic tafie k am ie n ne ,  k t ó r e  
j a d ą c y  o m i j ać  m u s i e l i , i na t y c h  mie j s c ach  
szczególn i e j ,  kole j e d o t ą d  się z a c h o w a ły .  Ca ły  
b r u k  z l a w y ,  d o b r z e  się d o t ą d  zachowa ł .

U l i ce  d o t ą d  o d k ry t e ,  są wązk ie  i l e d w o  d w a  
w o z y  na  n i ch  m i n ą ć  się m o g ą .  Sądzą  iż n a j ­
p iękn i e j s za  czę ść  p l a c ó w  i u l i c  d o t ą d  za g rz e ­
b a n a  le ży  p o d  g ó r a m i  w inn i c .

Na  u l i cy  zw ane j  g ł ów n ą ,  c i e k a w y j e s t  sk l ep  
w  k t ó r y m  t r u n k i  p r z e d a w a n o , gdz i e  s t ó ł  
m a r m u r o w y  j e s zcz e  d o c h o w a ł  ś l ady  puha . rów  
k t o r e m i  się m i ło ś n i c y  czę s towa l i .  D o m  p r z y -  
I eg ł y  m a  p r ó g ,  n a  k t ó r y m  c z a r n y m  m a r m u r e m  
w y ł o ż o n e  jes t  p o z d ro w ie n i e  gośc i a .  W e w n ą t r z  
z a s t ana wia  o s o b l iw o ś ć  b u d o w y .  S a m  ś r o d e k  
d o m u  tw o r z y  c z w o r o b o k  z p i ę k n ą  posadzką,  
k tó r a  b a r d z o  g u s t o w n i e  p r z e p l a t a n ą  j e s t  m o ­
zaiką .  W  ś r o d k u  j es t  s t u d n i a ,  a na  każde j  s t r o ­
n i e  m a ł a  i zd eb ka  w ys o ka ,  ż ó ł t o  i c z e r w o n o  
p o m a l o w a n a .  D r z w i  zwyc za jn i e  t ak  są u r z ą ­
d zo n e ,  ze r a z e m  o kn a  za s t ępu ją ,  g d y ż  t y l k o  
w  b u d y n k u  j e d n o  j e s t  miejs ce ,  w  k t ó r e m  ś w i a ­
t ł o  p r z ez  g r u b e  n i eb i e sk i e  s zkło m a  p r zys t ęp .  
O s o b n e  b y ł y  p o k o j e  s y p i a ln e ,  u b i e r a l n e ,  co  
p o z n a ć  m o ż n a  p o  s t o s o w n y c h  o b r a z a c h  i s p r z ę ­
t ach ; w  o s t a tn i ch  zn a jdu j ą  się r ó ż n e  s łoiki  i 
pu szk i .  Na jobsz e rn i e j s z y  g m a c h  s ł uży ł  za i zbę  
j ad a ln ą ;  gd z i e  n i egdz ie  w idać  b y ł o  p r z y r z ą ­
dzen i a  d o  z i m n y c h  i c i e p ł yc h  kąpiel i .

W  w ie l u  mie j s ca c h  da l s zy c h  z a b u d o w a ń ,  
w i d a ć  j es zcze  w i e ń c e  k w i a t ó w ,  w in a  i i nne  
o z d o b y  na  ś c i a n a ch  p o m a l o w a n e .  P r z e w o d n i ­
k o m  w o l n o  b y ło  p r zy  p o d r ó ż n y c h  p o l e w a ć  
te  ś c i a n y  w o d ą ,  p r z e z  co  m a l o w i d ł a  na k ró t k i  
czas  św ież oś ć  o d z y s k i w a ł y ,  co  t e r az  j u ż  za ­
kaz a no .  T ra f i a j ą  się d o m y  w  k t ó r y c h  p o z o ­
s t a ły  sp r zę t y  r z eźb i a r zó w ,  c h i r u r g ó w  i i n nyc h .  
N ie k tó r e  są wsp an i a ł e  i b o g a t e ,  w  n i e k t ó r y c h  
w id a ć  ś lady ucz ty ,  n ac zyn i a  do  p ic ia ;  w p iw n i ­
c a c h  są a m p h o r y ,  czyl i  w ie lk i e  g l i n i a n e  n a ­
czyn i a  d o  w i n a ; g d y b y  t e  p o  na sz e m u  b y ł y  
z a c z o p o w a n e ,  s t a r e  w  n i ch  w in o  d o c z e k a ł o b y  
z a p e w n e  dzis ie j szych czasów,  ale t u ,  p o p i ó ł j e  
z a s y p a ł  i w i n o  w y p a r ł .  Więce ' j  j ak  20 zna l e ­
z i o n y ch  sk i e l e t ów  l u d z k i c h ,  na l eż ą  d o  n i e ­
s zczęś l iwych ,  k tó rzy  t u  r a t u n k u  s zukal i ,  a t y lk o  
s t ra szn ie j szą  śm ie r c i ą ,  b o  z g ło d u ,  p om ar l i .

O k r o p n y  z a p e w n e  b y ł  los m i e s z k a ń c ó w  
P o m p e i .  G d y b y  to  b y ł  w y l e w  ogn i s t e j  rzeki ,  
m o g l i b y  się j e s zcze  u c i e c z k ą  r a t o w a ć ;  z a p a ­
d n i ę c i e  z i emi  o s z cz ę dz i ł o b y  im  d łu g i e g o  p a ­
so w an ia  s ię z śm i e r c i ą ;  a le  to b y ł  deszcz  
p o p i o ł u ,  k t ó r y  ich  z w o ln a  i ż y w c e m  p o g r z e ­
b a ł .  T ę  s t r a s zn ą  s ce nę  t ak  op i s u j e  Pl i niusz :
« C a ł ą  o ko l i c ę  z a l e g ł a  c i e m n o ś ć  p o d o b n a  nie 
n o c y  c i e m n e j ,  a le  i zb i e  z ewsząd zam kn ię t e j ,  
d o  k tór e j  ż a dn e  św ia t ł o  n ie  m a  p r z y s t ę p u  ; 
a l b o  w k tó r e j  n a g l e  św ia t ł o  z agaśn i e .  P ł a c z  
dziec i ,  j ęk i  k o b i e t ,  i k r z yk i  m ę ż ó w  ze w sz ąd  
się r oz l e ga ły .  T u  dz iec i  r o d z i c ó w  , t am  r o ­
dz ice  dziec i ,  l u b  ż o n y  m ę ż ó w  szuka ły .  W s z y s c y  
po zn aw a l i  się t y lk o  p o  k r z y k u .  J e d n i  o s i ebie ,  
d r u d z y  o u k o c h a n e  o s o b y  rozpacza l i .  W i e l u  
z o b a w y  śm ie r c i ,  śm ie r c i  sob i e  życzy ło .  J e d n i  
wzywa l i  p o m o c y  b o g ó w ,  d r u d z y  p r z y j a c i ó ł , i 
uważa l i  tę chwi l ę  za o s t a t e cz n ą  n o c  św ia t a .  
I s t o tn e  n i e bez p i e cze ńs t wa  p o m n a ż a ł y  w i e ś c i
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zmyślone. W ie lu  zdaw ała  się trząsc ziemia, 
zataczali się bez zm ysłów , i t rw ozącem i w ró ż ­
b a m i  w łasną  i cudzą trw ogę  zwiększali. »

Jakiż m us ia ł  b yć  stan P om pejanów , g d y  ich 
ryk  g ó ry ,  i trzęsienie ziemi ze sn a  w zbudz iły?  
U s i łu jącgu iew u  bogó w u n ik n ąć ,  porywali w za -  
mieszaniu pierw sze d rog ie  rzeczy , i z n iemi 
uciekali. W łaśn ie  przed d o m e m  gdzie by ło  
ow e pozdrow ienie  gościa, znaleziono 7 skie- 
le tów . Jed en  miał lampę-, inni między kościa­
mi pa lców , ró żn e  mieli p rzedm ioty .  P rzed  
w spom nionym  dom em  w iejsk im , stał skielet 
mężczyzny z czarą w  r ę k u ; a że na  pa lcu  
m ia ł  p ie rśc ień  że la z n y ,  jaki ty lko szlachta 
rzym ska nosiła ,  m niem ać m o ż n a ,  że to  by ł  
pan  d o m u ,  k tó ry  się w łaśn ie  ty lną  b ra m ą  
o g ro d u  r a to w a ł , gdy  go p o p ió ł  zasypał.  
Różne skielety znaleziono w tej samej posta­
wie , w której ostatnie tchn ien ie  wydały , i 
walka z śm iercią  nie zm usiła ich up u śc ie  rze ­
czy w r ę k u  trzym anych . Z a p e w n e  o g ro m n a  
massa po p io łu  tak  nagle n a p a d ła ,  że ludzi 
w  jednej  chwili p o g rze b ią .  P rzynajm niej nie­
p o d o b n a  sobie w ytłum aczyć, jak ucieka jący , 
jakby  laską czarodziejską t r ą c e n i ,  wszyscy 
w  tej samej postawie zostali, w  jak ie j  śm ie rć  ich 
napadła . O kropn ie jszy  b y ł  zgon ty c h ,  którzy 
się do d o m ó w i p iwnic schronil i ,  ci w g robow ej 
c ie m n o ś c i ,  i w um ilkn ien iu  ca łe g o  m ias ta ,  
w  po w o ln y ch  cierp ien iach  kończyli  życie.

Ale p rze jdźm y do  budow li  publicznych. 
Świątynia Isis stoi z do ryck iem i s łupam i,  k tórą  
ozdabiają go d ła  s łużby bogini: H yppopo tam us,  
lo tus ,  Ibis i t .  d . -Ś w ię te  naczynia , lam py ,  i ta­
b lice  Isidy, są jeszcze Wszystkie.

M ała g recka  świątynia, z k tórej dwie tylko 
k o lu m n y  z o s ta ły ,  w e d łu g  p o d o b ie ń s tw a ,  
w p rz ó d  jeszcze zwaloną by ła  przez gw ałtow ne 
trzęsienie ziemi, k tóre  pod T y tu se m  w y b u ch  
Wezuwiusza poprzedziło .  N aprzeciw  tej świą­
tyni stoi jeszcze b u d o w la ,  zw ana koszaram i ,  
ponieważ tamże znaleziono wszelkie rodzaje 
b r o n i , o b razy  żo łn ie rz y  i skielet żo łn ierza  
w  łańcu c h ac h .  Inni mniemają, iż to  b y ł  dom  
sądowy Pom pei.  Z  d w ó ch  te a t ró w ,  szczegól­
niej mniejszy, d o b rze  je s t  zachow any. Bu­
dowa o s ta tn ie g o ,  pospoli ta  u s ta roży tnych , 
godną jest naśladowania-, m a bow iem  w ygodne  
siedzenia, wolny widok na scenę i ła twość s ły ­
szenia grających. Chociaż w  nim 2 ,000 wddzów 
m ieście się m og ło ,  p rzec ież  plebejusze na k o ń ­
cu ,  nawielkie 'j  galery i  stojący, mogli wszystko 
tak  słyszeć, jak osoby  rządow e,  w m a rm u ro ­
w ych  podw ojach  siedzące. Na tej ga lery i  wi­
dać  jeszcze u rzą d zen ia ,  za p o m o c ą  k tó rych  
nad  widzami p łu tuo  żaglowe rozposta r te  b y ło .  
S cena sama nie m ając ścian bocznych , bardzo  
jest sze roką ,  i mniej g łęboką się zda je ,  niżeli 
jes t  w  istocie . Ze sceny m ożna b y ło  m ie ć  
widok o tw arty  na pole.

Miejsce g robow isk  jest pod  b ram ą przy wiej­
skiej ulicy. G ro b o w ie c  k ap łan k i  M am m ea 
w e d łu g  napisu, na rozkaz d e c e m w iró w  wysta­

w iony ,  zasługuje na szczególną uwagę. P o m ię ­
dzy małem i puszkam i z kamienia, w czw orobok  
nagromadzonemu , us taw ione  s ą ,  na pew nym  
rodza ju  o łta rza  fam il i jnego ,  u rn y  familijne 
w niszach; w około  w idać jeszcze po tłuczone  
maski. P rzed  temi grobow iskam i na u l ic y  jes t 
p iękne siedzenie  na 20 do 3o osób. Z ap e w ­
n ie ,  p rzed  18 wiekami oc ien ia ły  to miejsce 
drzewa, p o d  k tó rem i kobie ty  Pom pejanskie , 
w ch ło d n y c h  s iadyw ały  w ieczorach .

P S Z C Z O Ł Y  W  LASACH AM ERYKI.

Jeżeli w ierzyć  można n ie k tó ry m  uczonym , 
że Am eryka p ie rw o tn ie  żadnych  pszczół nie 
miała, 1 że te k tó re  m a te ra z ,  z E u r o p j ’ na 
b rzeg i W s c h o d n ie  p rzyw ieziono  , dziw ić  się 
trzeba, ja k  p rędko  ten  uży teczny  ow ad w Ame­
ry c e  się ro zm n o ż y ł  i zdziczał.  T e  dzikie 
pszczo ły  obfitą żyw ność w F lo rz e  A m ery­
kańskiej mające, zw ykły  w d rzew ach  w y p ru -  
ehniałych  swoje osady zakładać. Ale tu , r ó ­
w nie  jak  w ojczyźnie swojej E u r o p ie ,  m e 
m ogą  o w o cu  sw ych  t rudów  uzyw ac. Indyan ie  
jeszcze lepiej od  b ia łych um ie ją  wynaleźć  je  
w  lasach najgęstszych. T o  czynią w sposób 
nas tępujący .

Na miejscu  w o ln em  od  drzew , zapalają nie 
wielki ogień ,  i k ładą  nań plastry  m io d u  t a k ,  
że wosk w d y m  się rozchodzi,  nie m ogąc  b y c  
s t raw iouym  przez ogień. R o z ch o d z ąc y  się 
zapach m io d u ,  sp row adza m n ó s tw o  pszczół,  
i różnych ow adów . Myśliwi uw ażają  w ięc  
ba c z n ie ,  d o k ąd  się pszczoły  udają, skoro  się 
o b ła d u ją  m io d e m ,  k tó rego  kawał na b o k u  d la  
n ich  je s t  pod łożony . W  ty m  k ie ru n k u  u d a ją  
się za niemi, pow tarzając  na kilkaset lcrokow, 
toż samo postępow anie  Pszczoły  nie d ługo  
dają c z e k a ć ,  i zdradzają  swoje mieszkanie.^ 
Jeżeli  myśliwi sądzą ,  że pszczoły  nie dość  
jeszcze m iodu uzb iera ły ,  w tedy  go nie b iorą ,  
ale czynią zacios na d rzew ie ,  co oznacza w ła ­
sność nie naruszalną .  W  jesieni j e d n a k  nie 
opóźniają się z zabran iem  sw ojego  łu p u .

M Y Ś L I .

Jak poznasz siebie s a m e g o ?  Nie przez 
badanie ,  ale przez czynność. S p róbu j  w y p e ł ­
n ić wszelki twój o b o w iąz ek ,  a poznasz cos
w a r t .  ___________ _

Sam e tylko ogó lne  p o ję c ia , równie  jak  
uprzedzen ie  najwięcej szkody zrządzają.

O historyi ten najlepiej sądzi,  kto jej sam 
dożył na sobie.

Z d ro w y  rozsądek, jes t  gen iuszem  ludzkości.

M ylne m n ie m a n ie ,  fałszywy sy s te m ,  znaj­
da  s tronn ików , a naw e t  wielbicielów, ale n ie­
s łuszność  spraw ia  o b u rzen ie .  T o  do w o d z i ,  
że se rc e  ludzkie  więcej w ar te  mz rozum .
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Chociaż t e l eg raf  dop ie ro  od lal Ąo wszedł  
w używanie ,  nie można go przecież za wyn a­
lazek nowszvch czasów uważać.  Już  w czasie 
oblężen ia  T ro i  był  zapewne  j akowyś  rodzaj  
telegrafu,  gdy  w Grecy i  o zburzeniu  tego mia- 
sla wprzód wiedziano,  n im na miejsce posła­
niec  pzybył.  Wskazu je to nawet  j e d n a  scena 
greckiej  t rajedyi , gdzie w Grecyi  strażnik 
z wieży zschodzący tak mówi:  « Dziesięć lat 
c z u w a ł e m ,  aby  zobaczyć na czyją się s t ronę 
szczęście p rze chy l i ,  i tej nocy  spe łni ło  się 
wszystko.  »

Najdawniejszym sposobem r yc h ł e g o  udzie la ­
nia wiadomości  były zapewne  palące się s lupy 
na najwyższych wzniesieniach porozstawiane.  
Lecz taki sposób ba rdz o  b y ł  niedostateczny,  
gdy  znakiem u mó w io ny m d aw a ł  tylko wiado­
mość  o p rzedmioc ie  oczek iwanym,  ale bynaj­
mniej  nie mógł  oświecić o zda rzeniach nie 
przewidzianych i okol icznościach uboczn ych .  
Mimo rozmaitych,  d łu g o  p ró b o w a n y c h  ś r o d ­
ków,  n ie m oż n a  przeeięż b y ło  przyjść do tego, 
aby  wiadomości  szybko i z dok ładnością  
udzielać.

D op ie r o  w roku  1793, wystąpi ł  F rancu z  
Chappe ,  k tó ry następujący t e legraf  wynalazł .

Na dachu  pałacu de  Lou vre  w Paryżu ,  gdzie 
b y ł a  pierwsza s t a c y a , wystawiono  a l t anę ,  
na szczycie tejże, b y ł y  dwa ramiona  w u k o ­
śny m k ie runku  , k tó rym za p om oc ą  bardzo  
p ros tego  m e c h a n i z m u ,  można b y ło  z naj ­
większą szybkością nadawać  żądany  kie runek .  
Wy na la zc a  oznaczył  pew ną  liczbę po łożeń  
tychże rąk,  k tóre l i tery al fabetu oznaczać mia­
ł y ,  j ednakże ogran iczy ł  j e  t y l k o d o  i 6stu,  p o ­
mijając inne,  jako ma ło  po t rzebne .  Mechan izm

tak b y ł  doskona ły ,  iż machina  na włos od kie­
ru n k u  pewne go  znaku odstąpić nie mogła .  
Skoro  więc C ha ppe  o t rzymał  na Louvrze  wia­
do mo ść  którą chciał  u p o w sz e ch n i ć ,  dał znak 
wiadomy najbl iższej  stacyi na  górze  M o n t ­
m a r t r e ,  a b y  była g o lo w ą ,  ta zn o w u  podała  
tenże znak dalszej,  i tak dalej ,  że w  k ró tk im 
czasie, cała linia była gotową wiadomość  o d e ­
b r ać ,  i dalej  ją posłać.  T e r az  strażnik stojący 
z t eleskopem na Montmar t re ,  o tr zymał  wiado­
mość w s łowach  i l i terach,  i po w ta rza ł  to sa­
m o  najbl iższemu te legrafowi ,  k tó ra  tym spo­
sobem z n iewypowiedzianą szybkością,  aż do 
ostatniej stacyi  do Lisie doszła.

W  Frankfurc ie  nad Menem zrob iono  dw a  
mode le  tegoż t e l e g r a f u , k tó re księciu Y o rk  
p rzes łane  zostały ; tym sposobem plan i al fa­
bet  mach iny  dos ta ł  się do Angli i .  Po wielu  
p ró bach  w tym kra ju us tanowiono  telegrafy,  
od siedliska admiral icyi  aż do b r ze g ów  m o r ­
skich.  W i n n y c h  także krajach upowszechniają 
się ko m m u n i k ac y e  telegraficzne.

C Z C I C I E L  O G N I A .

W  wielu krajach Azyi od najdawniejszych 
czasów oddawa no  cześć najwyższej Istności  
p od  postacią ognia.  St ronnikami  tej religii  
bvli  szczególniej  Pa r sowie od ma h o me ta no w  
Gaurami  t. j.  n iewiernymi  nazywani;  sami zaś 
zowią się Behendi ,  t . j .  czciciele wiary p r a w ­
dziwej , w  p ie rwotne j  czystości od o jców pr ze ­
chowanej .  O tych czcicielach o gn ia ,  dopie'ro 
w  k o ń c u  zeszłego wieku  wiadomość  nas d o ­
szła,  g dy  Anquet i l  d u  P e r r o n , rel igijną księgę
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Parsów , po francuzku ogłosił. Ta księga zo­
wie się Z en d -A vesta , t . j .  słowo za jące, i p i­
saną być miała przez Zoroastra , k tóry zył na 
55o lal przed Chrystusem i dawną religią ludu 
w Persy i i Medyi bardzo znacznie przemienił.

O prócz jedynej wyższej istoty zwanej Yerd , 
to jest duch wieczny, czczą Parsowie dwie 
inne: Ormuzda i Arimana. Tamten jest źró­
d łem  światła i wszystkiego dobrego na swiecie, 
drugi jes t  istotą zlą, panem ciemności, ź ró ­
dłem wszystkiego złego. S łonce , księżyc i 
gwiazdy zapełnione są rozumnemi istoty, m nó­
stwo wyższych i niższych duchów, śluzy po- 
mienionym dwóm bóstwom , ciągle z sobą 
walczącym, aż po wielu tysiącach lat, O rm und 
zwyc ięztwo zupełne odniesie. Moralne prze­
pisy Zoroastra, zalecają szczególniej czystość 
ciała i duszy, zgodę rodzinną i pomoc wza­
jemną; chodowanie rolnictwa, i sadzenie drzew 
użytecznych , tępienie szkodliwego robactwa, 
bogobojne wychowanie dzieci, czesc dla króla, 
do którego nikt bez daru nie może się zbliżyć; 
miłość ziemi ojców, szczególniej zaś cześć dla 
najwyższej istności pod obrazem słońca. K ap ła ­
ni, którzy równie jakWestalki w Rzymie, w świą­
tyniach ogień święty utrzymywać powinni, 
zowią się Magowie.

Początku czczenia ognia szukać potrzeba 
przy źródłach Naphtby nad morzem Kaspij- 
skiem, osobliwie zaś w mieście Baku , u  pod­
nóżka góry Kaukazu. T u  od najdawniejszych 
czasów, były świątynie ognia, z których wiele 
jeszcze zostało; w tych świątyniach wybudo­
wanych na gruncie przez źródła Naphthy prze- 
niknionym, wystaje blizko ołarza zziemi dwie 
stopy wysoka rura  , z której, za zbliżeniem 
się do niej z węglem zarzącym , piękny, czer- 

—wonawy płomień występuje. Kapłani w bli- 
zkości umieszczeni, czuwają zawsze, ażeby

ten ogień przypadkiem jakowym nie zagasł. 
Do tego wiecznego ognia, k tóry  Zoroaster 
m ia ł zająć, pobożni Parsowie, nawet znajdal- 
szych Indyj, pielgrzymkę odbywają. ^

Ścisłe wykonywanie religijnych obrzędow, 
należy do głównych rysów charakteru  Parsa . 
Z wyrazem największej pobożności, z za ło żo -  
nemi rękoma, pochylają się lu b  klęczą przed  
czarą oflerną, napełnioną gorejącą Naphthą, 
symbolem bóstwa , wszędzie światło i ciepło 
rozlewającego. W  ofierze składają owoce i 
kwiaty. Modlą się zwykle przed i po zachodzie 
słońca. Cześć dla ognia tak daleko posuwają, 
iż nawet brzydzą się rzemiosłami, które przy 
ogniu odbywać potrzeba. Kogutom , jako zwia­
stunom wschodzącego slonca, okazują P a rso -  
wic wielkie poszanowanie; to samo psom i 
krowom. Umarłych nie grzebią w ziemi, ale 
ich kładą na murze ptakom do zjedzenia, 
przy czem starannie uważają, które części ciała 
najprzód ptaki naruszą i ztąd wróżą o losie 
zmarłego na tamtym świecie.

P U S Z C Z A  S A H A R A .

Ogrom na puszcza Sahara w Afryce rozcią­
ga się na 5o,ooo mil kwadratowych. Tę  ro ­
zległą, suchą, gorącą, i piaskiem lub krzemie­
niem okrytą płaszczyznę, na której wiatry od ty­
siąca lat , góry z piasku wznoszą,zwalają a lb o  
przenoszą, zowią Arabowie B a har bela m a , to 
jest: m orze  bez wody. Niezmierne przestrzenie 
są tam zupełnie bez życia; nic tam nie widać, 
jak piasek ruchomy i biały krzemień, przykry 
równie dla oka, jak i dla nogi.Promienie słońca 
prawie prostopadle na ziemię się spuszczając, 
sprawują nieznośne gorąco. Rzadko bardzo , 
to jest po sześciu lu b  siedmiu dniach podróży, 
możną studnię napotkać, a w tych woda jest
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słona, gorzka i zgniła; jednakże niecierpliwie 
zdążają do niej pod ró żn i ,  gdy zapas wody 
w skurzanych worach się kończy. Niektóre 
studnie wyłożone są wewnątrz skuratni wiel­
b łądów i oznaczone kościami, aby lepiej u trzy­
mane, i łatwiej dostrzeżone być  mogły; ale i 
te , albo piasek zasypuje, albo wczasie wojny 
zniszczone byw ają , aby szkodzie nieprzyja­
ciołom.

T ak  w roku i 8o d  dla braku  wody, cala ka­
rawana złożona z 2,000 ludzi i i,8oo wielbłą­
dów, podróżująca do T om buktu  w tej pustyni 
zginęła. Ogromna mogiła z kości, wskazuje 
dotąd miejsce jej cierpień i zgonu.

Wczasie burzy chm ury piasku zastępują 
podróżnym , bijąc bezprzestannie kamykami 
ludzie i konie, tak, że wszystko bez różnicy 
wieku, osłabione gorącem  i pragnieniem pada 
na ziemię. Drogę, równie jak na morzu, tyl­
ko za pomocą gwiazd i s łońca tu można 
znaleźć. T u  równie jak na morzu form u­
ją  się trąby piasczyste , które spieszniej lub 
wolniej się porusza ją , zawsze jednak spo­
dnią częścią łączą się z ziemią; podobne wiry, 
często całe karawany zagrzebują.

Godną jest uwagi w tej pustyni góra brzmią­
ca, zwana E l-N a ku s , złożona cala z piasko­
wego kamienia. Leżący na niej biały piasek 
za najmniejszem poruszeniem , a nawet, gdy 
go słońce mocno rozpali, osuwa się iń o s tó p  
na dół i wydaje odgłos, tak jak kiedy smycz­
kiem skrzypcowym pociągamy po szybie pia­
skiem narzuconej.

Często przez ca łe  lato nie ma deszczu 
w tych stronach, wtedy wysychają nawet małe 
p lace , na których jakakolwiek była zieloność. 
P o d łu g  rozmaitych okolic, deszcz pada w ró­
żnych czasach. W  blizkości Sennegala, gdzie 
są lasy drzew gum m ow ych, paa między lip -  
cem i październikiem. Jeżelipotrwa do listo­
pada, w tedy wszystko się weseli, bo jeszcze 
jako tako można będzie nędzne życie opędzić. 
M leko, g łów ne pożywienie tak wielu ho rd , 
jest wtedy tańsze, zakopują je  w głębokie 
lochy  około mieszkań ; wtedy także zbierają 
deszczówkę dla trzody. Gdzie niegdzie z tego 
morza piasczystego , wznoszą się jak wyspy 
pojedyncze pełne  źródeł, daktylami i palma­
m i okryte miejsca, ale te po większej części 
są mieszkaniem tygrysów , lam partów , s tru­
siów i wężów. Koni które często w braku 
wody mlekiem poić po trzeb a ,  bardzo jest 
mało, lecz za to są rasy wybornej, łagodne 
i od Arabów szczególnie wypieszczone.

Wielbłąd jest w tych stronach najużytecz- 
niejszem zwierzem , bez nich nie możnaby 
odbywać podróży po suchych i gorących pia­
skach, a największa część Arabii zostałaby nie 
zamieszkaną.

Arabowie krzyżują po tej pustyni na wszyst­
kie strony, prowadząc handel piaskiem złotym, 
gummą, solą, i strusiemi piórami. Ich kolor 
jes t  mocno bruuatno-żółty, oczy duże i zęby

białe , włosy na głowie kędzierzawe, nie tak 
przecież jak u  murzynów. Kobiety mniej na 
słońce wystawione, mają kolor jaśniejszy i 
piękniejszą budowę ciała. Lecz aby były pię­
kne, muszą się starać u ty ć ,  i dla tego jeść 
dużo. K tó ra  do tego doszła , że chodzić nie 
m oże, i ledwo na wielbłądzie utrzymać się 
zdoła, ta jest cudem piękności. Takiego szczę­
ścia dostępują tylko bogate, mogące trzymać 
niewolnice.

Arabowie sporządzają sobie namioty ze 
skór garbowanych, albo z włosów wielbłądów, 
które tkają bez warsztatów t a k , iż są pewną 
zasłoną od deszczu.

W  namiotach i w koło tychże żyje cała 
rodzina i trzoda, wszystko w największem 
spoufaleniu. Konie przechodzą się między 
małemi dziećmi z największą ostrożnością, a 
nawet bawić je  usiłują. Ojciec domu, leży 
cały dzień na macie, śpi lub pali tytuń, owady 
każe z siebie zdejmować, lub sam z ru ca ,  uie 
zabijając, wedługzasad mahometanizmu.

Kobiety lubią się stroić. W łosy  masłem 
smarowane splatają w warkocze spływające na 
p ie rs i ,  u k tórych wiszą muszle, p ierścienie, 
guziki i inne ozdóbki. Paznokcie u rąk i nóg 
malują czerwono, na palcach u rąk  i nóg peł­
no pierścieni. Gościnność Arabów znaną jest 
wszędzie. Większą liczbę gości na raz, podej­
mują na spólne koszta; a jeżeli nie ma pomię­
dzy niemi bogatego, dla którego kozła zabić 
należy, to służą wszystkim o godzinie wie­
czornej mlekiem i potrawy z jęczmienia, przy 
czem sam gospodarz zawsze usługuje.

ANGLICY W  INDYACH.
Towarzystwo kupców w Indyach jest po­

siadaczem kraju pod opieką korony Brytań- 
sk ie j , który pięć razy jest większy od wiel­
kiej Brytanii. Statystycy w Kalkucie zwykli 
teraz ten kraj W schodnim nazywać. W  roku 
1600, połączyło się stu kupców Londyńskich, 
w celu prowadzenia handlu w Indyach W scho­
dnich, złożyli kapitału 1,200,000 złotych który  
się wnet podwoił, i cztery wystawili okręty. 
Gdy zysk był znaczny, powiększono więc ka­
p ita ł do 24 milionów złotych polskich. Przez 
przychylność niektórych książąt Indyjskich, 
była kompania wmożności założyć wiele ostin- 
dyjskich faktoryj. W  roku 1643 oddano jej 
miasto M adras, gdzie wystawiła warownię 
zwaną S. Grzegorza, To był pierwszy stały 
punkt, który w tych krajach nabyła. W roku  
1698 zakupiono obwód w Bengalii, gdzie te­
raz leży miasto Kalkuta. Później ro k u  1689, 
zawiązana druga ostindyjska kom pania , połą­
czyła swoje fundusze r. 1708 z dawniejszą. 
W  tym czasie tworzyły posiadłości Towarzy­
stwa trzy tak zwane prezydenctwa, Kalkuta, 
Madras i Bombai na stałym lądzie, a Benkule 
na wyspie Sumatra. Z r a z u ,  więcej było za­
miarem Towarzystwa przez te własności ziem­
skie, zapewnić sobie stałe punkta handlowe,
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niżeli kraje posiadać. Ale w  połowie i8 g o  w ie ­
ku, wielkie państw o M o g o łu  przez w ew nętrz ­
n e  niezgody, napady  Parsów , Afghanów i M a­
ran ó w ,  nadzwyczaj osłab ione  zo s ta ło .F ra n cu z i  
chcieli wszystkich E u ro p e jc zy k ó w  z Indyj 
W sc h o d n ic h  wypędzić, i w tedy  kom pania  uj­
rz a ła  się w konieczności siłę  siłą odeprzeć.  
L o r d  Clive zw yc ięży ł F ra n c u z ó w ,  i sam wy­
stąpił jako zdobywca. C ała  Bengalis w pad ła  
w  m oc  Anglików. T e n  p iękny  kraj p rze rzy­
nają  rzeki Ganges, Bramaporta, D um oda i inne, 
k tó re  przez m nóstwo m ałych  rzek , jako  tez 
przez  r e g u la rn e  co roczne  pow odzie  , tak są 
po łączone , źo p raw ie  każde m iasto  korzystać 
m oże z t ran sp o r tu  w odnego . W y so k ie  góry  na 
p u ł n o c ,  i m n ó s tw o  płynącej w o dy ,  łagodzą 
u p a ły .  W systk ie  b u d o w y  stawiać p o trzeba  na 
pa lac h  , bo na 3 -  4 stop g łębokośc i  wszędzie 
się w o d a  znajduje. G ru n t  nadzwyczaj żyzny, 
p rzynosi w jednym  r o k u  d w u ro c z n y  zapasży- 
wności dla m ieszkańców w zbożu ,  ow ocach  i 
warzywach-, czasem ty lko nadzw yczajny  n ieu ­
rodza j r y ż u ,  g łó w n e g o  w szelkich  stanów p o ­
ka rm u ,  m oże n iedostak iem  zagrozić. Inne  p ro -  
du k la  kraju  są: b a w e łn a ,  je d w a b ’ w  wielkiej 
ilości, l e n ,  konopie ,  indigo, wosk, g u m m a ,  
o p iu m ,  p ieprz ;  i inne korzenie;  sa le t ra ,  sól 
m orska  i żelazo. D o  zwierząt d o m o w y ch  w Ben- 
g a lu  i Benares należą słonie. L asy  obfitują 
w  dziczyznę i p ta s tw o ,  ale po low anie  jest  n ie­
bezpieczne dla wielu zwierząt d ra p ie ż n y c h , 
m iędzy  klórem i tak zw any tygrys bengalski,  
ryś  i lam part ,  p ierwsze miejsce trzymają. Naj­
większą części m ieszkańców sk ładają  Indyanie. 
O b iedw ie  p łc i są ro s łe  i sm uk łe ,  i m im o p ew ­
nej w rodzone j  lęk l iw ośc i , nadzwyczaj skorzy 
d o  bo ju .  Ich czynność i zm yślnośc w spiera  
jeszcze wielkie um ia rkow an ie  w u żyw an iu  
zm ysłow em . Ś rodkam i najprostszemu w yrab ia ją  
tamtejsi  tkacze osobną  kastę s tanow iący ,  n a j ­
kosztowniejsze towary je d w a b n e  i baw-ełrfiane. 
D o ch o d y  kom panij W s c h o d n io — indyjskich, 
oprócz n iew yliczebnycb  korzyści p raw ie  n ie­
ogran iczonego  m onopolium  hand low ego ,  skła­
dają  się g łów n ie  z dzierżaw  pól i og rodów , 
co w  całym Indostanie za w łasność  rządu  
krajow ego jest uważane.

O d  ro k u  1792, kom pania  W seh o d n io - in d -  
dyjska przez ob ro tną  politykę ciągle posia­
dłości swoje zwiększała. Za ro cz n ą  o p ła tę , 
przyrzekła pojedynczym  kra jow ym  książętom  
dostarczać o b ro n ę  w stojącern wojsku. P rzez  
to  książęta s p rz y m ie rz e n i , odsunęli  się od 
wszelkich innych związków, i od środków  wła­
snej ob rony .  Przez  te sposoby  dosz ła  ko m p a­
nia do  tego, że od r o k u  1828, wszelka potęga 
w  Indyach  W sch o d n ic h  p rzes ta ła  dla niej byc 
n iebezp ieczną .  T eraz  posiada tamże kraj An­
gielski 53,000 mil kw ad ra to w y c h i  123 m iliony 
m ieszkańców , z k tó ry e b  25,000 mil kw adra to ­
w ych  z 83 m ilionam i ludności bezpośredn io  
rządow i są p o d le g łe ,  reszta zaś do h o łd o w -  
n y c h  książąt należy. D o ch o d y  przynoszą r o ­

cznie przeszło  28 m il ionów fun tów sz te r l ingów , 
wydatki p raw ie  29 m ilionów . Activa k o m p a ­
nii przenoszą 49 m ilionów fun tów  sz terlingów , 
a d ług i wynoszą 4o milionów. S iła zbrojna k o m ­
pani i sk ła d a  się z 2 13,000 ludzi , między k tó -  
rem i 23,000 E u ro p e jc zy k ó w .  K ra jo w e  wojska 
K om pan ii  zwane Seapoys, u z b ro jo n e  i w yćw i­
czone są po E u ro p e jsk u ,  i dla tego  m ają  w yż­
szość nad wszelkiemi w ojskam i in n y c h  państw  
indyjsk ich .  G u b e r n a to r  gen e ra ln y  mieszkający 
w K alkuc ie  jest najwyższym cyw ilnym  i w o j­
skowym u rzędn ik iem , nie tylko g u b e rn i  Kal- 
kutskiej, ale oraz p rz e ło ż o n y m  wszystkich g u ­
bern a to ró w  w Indyi, do  jego  p rezydency i  nie 
należących; jenerainy , rów nie  ja k -sz cz eg ó ln i  
g u b e rn a to ro w ie ,  mają radę z c z te re ch  c z ło n ­
ków  złożoną. U rodzen i Anglicy i ich p o to m ­
stwo, rządzeni są Angielskiemi , a k ra jow cy  
Indyi w lasnemi p raw am i i swoich mają sędziów . 

History of britisch ladicci by Jam es  Mili.

K A W A .

Z ia rn o  kawy w yda je  d rzew o kawą nazw ane  
(Coffea A rabica.)  Jest 0110 średnie j wielkości,  
ma p ień  p o jedynczy ,  p ros ty ,  ośm do d w u n as tu  
stóp wysoki: d łu g ie ,  c ienkie , zwieszające się 
gałęzie ; liście zawsze zielone p o d o b n e  do  
la u row ych .  K w iat ma b ia ły  do  ja śm in u  p o d o ­
bny  z k ró lk iem i szczypułkam i.  Mięsiwo o w o ­
cow e lipkie i bez smaku, zawiera w sobie d w a  
znane nam  ziarna ,  zew nątrz  w y p u k łe ,  w ś ro ­
dk u  płaskie. Z iarna  te przedzie la  m a ły  przez 
ś ro d ek  ow ocu  p rze ch o d zą cy  ro w e k ,  otacza je  
ch rząs tkow a ta  b ło n k a  k tó rą  p a rg a m in em  n a ­
zywają.

D rzew o to  pochodzi z Arabii szczęśliwej. 
Z tam tąd  p rzen ies ione  zostało do  Indy i w sc h o ­
d n ic h ,  i osad A m erykańskich  za p o ś re d n i­
ctw em  E u ro p y .  H o len d rz y  przywieźli  j e  do 
A m sz te rdam u , z kąd p rzy  końcu  18 w ieku  p o ­
s ła n o  jednę  p łonkę  do o g ro d u  bo tan icznego  
Paryzkiesro. T a m  je  w ych o d o w an o  w c ie p la r -  
niach i ro zm n o ż o n o  ; a D eclieux  p rzew ióz ł  je  
do M artyniki.  P o d cza s  d łu g ie j  i p rzykrej p o ­
d ró ż y ,  potrzeba by ło  oszczędzać w o d ę ,  p o ­
d ró ż n y m  więc daw ano  ty lko p ó ł  porcy i.  D e ­
c l ieu x  w strzym yw ał się o d p ic ia ,  a w odą k tó rą  
mu daw'ano, p o d lew a ł  k aw ę ,ja k  g d y b y  p rz e ­
czu w a ł ,  że roślina ta będzie  za rodem  b o g ac tw  
osadników . Z  tego  to je d n e g o  drzevya rozm no­
żyła się kaw a na wszystkich Antyllach, i w  k r ó ­
tk im  czasie u p raw a  je j,  s ta ła  się tak pow sze­
chną ,  że w pięćdziesiąt lat E u ro p a  z tam tąd  za ­
częła  się zaopatryw ać w k aw ę ,  do k tó re j  gus t  
coraz się ba rdz ie j  powiększał.

W  c iep larn iach  E urope jsk ich  kawa w yras ta  
od  12 do  15 stó[>; lecz w  osadach  nie p o zw a­
lają jej rosnąc jak do 3 , lu b  Ą, d la o trzym a­
nia więcej i p iękniejszych ow oców . U p ra w a  
jej jest t ru d n ą  i w ielk ich  w ym aga  zachodów . 
Najlepszem m ie jscem  na jej u p ra w ę  > są g ru n ta
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nowo wykarczowane, na ten koniec podpalają 
znaczną części lasu, i pote'm zakładają planta- 
cye. P lan tac ja  taka nie może trwać dłużej jak 
lat 20 do 4°> pocze'm w inne miejsce prze­
nosić ją trzeba. Kawa kwitnie przez rok cały, 
szczególniej jednak na wiosnę i w jesieni: mo­
żna więc te dwie epoki uważać za czas jej 
kwitnienia. Kwiat trwa tylko dni kilka, po 
czem wyrasta mały owoc zielony. Owoc len 
bieleje, żółknieje, a nakoniec czerwienieje po ­
dobnie jak u nas wiśnie. Gdy owoc zaczyna 
dojrzewać, zbierają go codziennie, wybierając 
zupełnie dojrzały. Zaledwie zebrany zostanie, 
nowe pokazują się pączki, tak, iż na jednem 
drzewie ciągle widzieć można kwi a t y,  owoc 
dojrzały i niedojrzały.

Uprawiają kawę w różnycb krajach, szcze­
gólniej: w Arabii, w Jawie, na wyspie Ceylan, 
wCayennie, na wyspach Antyiskich, F rancu- 
zkich i Burbońskich. Każdy kraj wydaje inny 
gatunek stosownie do ziemi klimatu. Najwięcej 
poszukiwany gatunek jest z Mokki w Arabii. 
•Łatwo go można rozpoznać, ziarna bowiem 
ma małe, okrągłe. Daje on najzdrowszy i naj­
przyjemniejszy napój, jest też najrzadszy, naj­
droższy i najwięcej ceniony. Po tym następują 
dwa gatunki walczące o drugie miejsce: Kawa 
z wysp Burbońskich i z Cayenny. Ostatnia, którą 
bardzo chwalą, nie wiele jest znana, bo Amery­
kanie spożywają wszystko, co tylko ta osada 
wydaje. Chwalą także kawę z Martyniki , i 
z Saint-Domingo.

Mnie'j jak w  przeciągu jednego wieku , 
uprawa kawy stała się źródłem ogromnych 
bogactw dla osad. O d  roku 1776 wyrachowa­
no, iż do 33 milionów tysięcy funtów kawy 
z samej części Francuzkiej na Saint-Domingo, 
wywieziono do Francyi. Dodawszy do tego 
ilość przychodzącą z innych osad, i to co przy­
wożą do Europy  ze wszystkich osad Angiel­

skich, Duńskich, Holenderskich, Hiszpańskich, 
przekonamy się; że cukier tylko pod wzglę­
dem ważności handlowej z kawą o pierwszeń­
stwo walczyć może.

Nie znamy prawdziwego początku napoju 
z kawy. Ci, co we wszystkiem szukają nad­
zwyczajności, utrzymują: iz jakiś derwisz, czy 
mufly, spostrzegłszy skutki jakie robiła na 
kozłach które ją jadły, postanowił używać jej 
także dla odpędzenia snu, żeby tym sposobem 
m ógł się modlić w  dzień i w nocy. Jakkol­
wiek bądź, użycie jej stało się powszechnem, 
i kawa zajmuje teraz miejsce, między pierw- 
sze'mi potrzebami.

Pierwszy raz w roku  1554 zaczęło publicznie 
kawę w Konstantynopolu sprzedaw ać , ale 
Mufty dowiedziawszy się, iż T u rc y  chętniej 
do kawiarni, jak do meczetów uczęszczają, 
kazał je pozamykać, ponieważ jednak lud za 
wiele się już do tego napoju przyzwyczaił, 
Sultan pozwolił go sprzedawać, ale utrzymu­
jący kawiarnie musieli znaczny rządowi opła­
cać" podatek. Turczynki miały dawniej prawo 
iść dc rozwodu, jeśli im mężowie dostatecznej 
ilości kawy niedostarczali. W  Londynie w r. 
i 652 , a w Marsylii 1671 pierwszą założono 
kawiarnię. W  W iedniu  najpierwszą kawiarnię 
założył polak Kulczycki w r. 1698; zdobył 
bowiem znacznę ilość kawy w obozie T u re c ­
kim i korzystać z niej w tym sposobie posta­
nowił. U nas w Warszawie jeden z dworzan 
Augusta, pierwszy otworzył kawiarnię w roku
1 7 2 4 . .

Każdy sposób przyrządzania kawy jest do­
bry ,  wyjąwszy gotowanie. Najdelikatniejszy 
bowiem zapach ulatnia się przez ewaporacyą. 
Najdoskonalsza jest otrzymana przez wolne 
wymoczenie na zimno. Napój tym sposobem 
przyrządzony nalać można w butelki i rok 
trzymać, nic jednak nie straci z swej dobroci, 
owszem większej delikatności nabierze.

Kawa w miarę użyta , jest bardzo zdrowym 
napojem zwłaszcza dla o tyłych; dodaje mocy 
żołądkowi i działalności humorom, lecz trze­
ba pić ją  czystą. Najpowszechniejszy zwyczaj 
jest pić kawę z śmietanką lub m lekiem , co jest 
najszkodliwszem. Kawa tak przyrządzona szko­
dliwa jest szczególniej dla m łodych kobietki 
najsławniejsi lekarze zagranicą utrzymują, ze 
wiele słabości, szczególniej blada cera niektó­
rych kobiet, nie z innej powstają przyczyny, 
jak z używania kawy ze śmietanką. Jest to 
istotnie osobliwość, której jeszcze nie wytłuma­
czono, że śmietanka i kawa używane osobno 
są bardzo zdrowem pożywieniem, a zmieszane 
Stają się szkodliwe. Skutek jest stwierdzony, 
przyczyny tylko szukać potrzeba; to samo juz 
powdnno odwieść od używania tak przyrzą­
dzonej kawy; ale jakże to trudno  wstrzymać 
się od tego co jest przyjemnem; 1 co zwyczaj 
tak bardzo już upow szechn ił!
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